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Czy to nie dziwne, że zna
komity choreograf, two

rząc balet o wielkim kom
pozytorze, który znaczącą 
część swego dorobku za

warł właśnie w muzyce ba
letowej - z niej akurat nie 

wykorzystał ani jednego 
taktu, chociaż cale widowi

sko oparł wyłącznie na 
dziełach swego bohatera?

D
ziwne, zwłaszcza że pew
ne postacie z trzech peł- 
nospektaklowych bale
tów Piotra Czajkowskiego - bo on 

to właśnie stał się bohaterem Bo
risa Ejfmana - weszły do libretta 
oryginalnego autorskiego utworu 
rosyjskiego choreografa pt. „Cząj- 
kowski. Misterium życia i śmier
ci”, którego premierę w całkowicie 
polskim wykonaniu mieliśmy 
ostatnio na scenie Teatru Wielkie- 
go-Opery Narodowej.

Dziwne zapewne, ale do głębi 
przemyślane, bowiem wybrana 
przez Ejfmana muzyka Cząjkow- 
skiego: V i VI Symfonia (część IV), 
Serenada na smyczki (część II 
i m), Kaprys wioski, oraz fragment 
Liturgii św. Jana Ziotoustego (chór 
z taśmy), stworzyły nierozerwalną 
całość z tym, co choreograf pokazał 
na scenie. Pokazał zaś nie biografię 
wielkiego artysty, ale stany ducha 
człowieka o złożonej, podwójnej 
niejako osobowości, gnębionego 
poczuciem niezawinionej winy, wal
czącego z rozterkami nierozwiązy
walnymi, zwłaszcza w drugiej poło
wie XIX w. skazującymi go na wy
obcowanie i cierpienie.

BALET • „Czajkowski" w Warszawie

Przed premierą spektaklu „Czajkowski. Misterium życia i śmierci" rosyj 
ski choreograf Boris Ejfman (z prawej) otrzymał z rąk ministra kultury 
Waldemara Dąbrowskiego Krzyż Komandorski Orderu Zasługi RP przy
znany mu w 2003 r. przez Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego

Jedynym spełnieniem w życiu 
wspaniałego kompozytora i głę
boko nieszczęśliwego człowieka 
była muzyka - i tę prawdę przeka
zał w swym świetnym spektaklu 
Boris Ejfrnan. Uczynił to bardzo 
prostymi środkami, w głównej 
mierze opierąjąc się na klasycznej 
technice tańca. Oczywiście mógł 
to zrobić przede wszystkim dzięki 
swej wizjonerskiej wyobraźni 
i wrażliwości emocjonalnej, dzięki 
wysublimowanemu smakowi ar
tystycznemu, który ani na chwilę

spełniona

go nie opuszcza nawet wobec 
drażliwych tematów.

Talent choreografa trzeba po
dziwiać też w znakomicie rozwią
zywanych scenach zespołowych, 
ale to nasi polscy soliści nadali kli
mat i emocjonalną temperaturę 
spektaklowi, z wielkim powodze
niem spełniając oczekiwania 
twórcy przedstawienia, z pewno
ścią nie gorzej niż tancerze Sankt- 
petersburskiego Teatru Tańca, 
w których interpretacji widzieli
śmy ten balet przed paru laty. 

Wzruszająco prawdziwym, peł
nym ekspresji i precyzyjnie tań
czącym bohaterem tytułowym 
był Sławomir Woźniak; tak emo
cjonalnie nasyconej kreacji tego 
artysty dotychczas nie pamięta
my. Ale i wszyscy pozostali od
twórcy partii solowych: Maksim 
Wojtiul, Dominika Krzysztofor- 
ska, Andrzej Marek Stasiewicz, 
Anna Lipczyk oraz Izabela Milew
ska, zasłużyli na duże pochwały, 
zwłaszcza że choreograf nie po
skąpił im ciekawych zadań.

Różnica polegała też na tym, 
że na naszej premierze mieliśmy 
żywą muzykę Piotra Cząjkow- 
skiego w doskonałym wykonaniu 
naszej orkiestry pod batutą Ta
deusza Strugały; wypada pogra
tulować mu debiutu w warszaw
skim kanale orkiestrowym! 
Świetnie też „zagrały” dekoracje 
zaprojektowane na nowo przez 
stałego scenografa Ejfmanow- 
skiego zespołu Wiaczesława 
Okunina. To był naprawdę świet
ny wieczór baletowy, całkowicie 
współczesny, ale oparty na trady
cji zarówno w tematyce, jak i re
alizacji; dobrze, że przedstawie
nie to wchodzi do stałego reper
tuaru TW - bowiem żadne opisy 
i pochwały nie zastąpią obejrze
nia tego dzieła, co też gorąco po
lecamy naszej publiczności.
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